
N  r. 34/784 R O K  XVI 
2 0  S I E R P N I A  1 9 3 9  R. 
Numer zawiera 24 stron druku

C E N A  6 0  G R .
W  L I T W I E  7 0  C T  
P R I N T E D  IN P O L A N D  
Oplata poczt uiszczona gotówka

AZJA NA WULKANIE
Sztandar imperjalizmu japońskiego 
(na zdjęciu) zwraca się coraz wy­
raźniej przeciwko prawom, nabytym 
w ciągu wieków w Azji przez pań­
stwa europejskie i Stany Zjednoczo­
ne A. P. Napotyka na tej jednak 
drodze na zdecydowany opór za­

interesowanych państw.



D ziew iętnasta  Pocznie,a „Cudu nad 
W ,isłą“ za s ta je  społeczeństw o polskie 
zjednoczone i  skupione w około osoby 
N aczelnego Wodzta, k tó ry  w p am ię t­
nych dniach  s ierpn iow ych  w 1920 r„ 
gdy  ,na W arsaaw ę sz ła  nawiała bolsze­
w icka, ja k o  n a jb liż szy  w ykonaw ca wo­
l i  i p lanów  M arszałka  P iłsudsk iego , 
p rzyczyn ił się  inajw ałniej d o  zw ycię­
stw a. P o lsk a  p rzeży ła  w tedy  chiwile r a ­
dości ,i triu m fu , k tó re  b y ły  n ag ro d ą  za 
b o h a te rsk i zryw, na ja k i  zdobył się 
ca ły  naród , spiesząc k a rn ie  do szeregów.

H o jn ie  witedy p o la ła  się krew  po l­
ska, ale z a  je j cenę u g ru n to w aliśm y  
niepodległość i  zam an ifestow aliśm y  
przed  strw ożoną ,i go to w ą do p a k to w a ­
n ia  E u ro p ą , że chcem y żyć i  że p o tra ­
fim y b agnetam i obronie naszą  w olność 
i niepodległość.

Naczelny Wódz M arszalek Józef Piłsudski w rozmowie na froncie pod W ar­
szawą z gen. Smigłym-Rydzem.

Jeńcy sow ieccy wzięci do niewoli w bitwie 
pod W arszawą. .,P. a . t .“

Na prawo: M łodociany ochotnik.
„P . A . T.‘

--

.
połowy udzielający ostatnich pociech religijnych konającemu

iołnierzow i.

Ochotnicy w okopach.
„ P h o to -P la t“ —  W arszaw a

Na prawo: M anifestacja ochotników warszawskich.' -JlllSwlllBBBBjiBiiB
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Na p ra w o :  Z Ł O T O  N A  S Z A L I  H I S Z P A Ń ­
S K I E J .  R ząd  f r a n c u s k i  zgodził sią na w y d a ­
nie H is z p a n i i  złota zdeponowanego we F r a n ­
c j i  przez rząd re p u b l ik a ń sk i .  T en  a k t  p r z y j a ­
źni ze s t ro n y  F r a n c j i  w y w o ła ł  bardzo korzy-  
s łne w rażen ie  w ko łach  h isz p a ń sk ic h  i p r z y ­
czy n i  się d o  rozw o ju  p r z y ja z n y c h  s tosunków  
pom iędzy obu p a ń stw a m i.  Na zd ję c iu  prze­
noszenie złota z aut  do sk a rb c a  B a n k u  h is z ­
pańsk ieg o  w M ad ryc ie .

W i d e - W o r l d  P h o t o s ,  L o n d y n .

w  ' - !h m h h <rp*r N a praw o: KU CZCI OBROŃ­
CÓW  NIEPODLEGŁOŚCI AU- 
STRJI.  E m ig ran c i a u s t r j a c c y ,  
k tó rzy  licznie zam ieszku ją  s to li­
cę F ra n c ji i są  zorganizow ani 
w t. zw. „Lidze A u s tr ja c k ie j“ u 
rządzili w tych  dn iach  w ielką m a 
n ifestac ję  k u  czci dwóch m ęczen­
ników  o niepodległość A u s tr ji  t. j. 
k anclerza  S e ip la  i kanc le rza  Doll- 
fussa, k tó ry  zosta ł zam ordow any 
przez H itlerow ców . Zdjęcie nasze 
p rzedstaw ia  m om ent przem ów ie­
n ia  posła  E rn e s ta  Pezeta , w ice­
przew odniczącego k o m isji sp raw  
zagran icznych  p a rlam en tu  f ra n ­
cuskiego.

Fx>t. A gence T ram p u s, P a ris .

■ . ' J

M A N E W R Y  W Ł O S K I E .  W  dolin ie  rzeki  
Po o d b yły  się w ie lk ie  m a n e w ry  w łosk ie ,  k tó­
rych  za łożen iem  b y ła  teza, że p rzep ro w ad ze­
nie w o jn y  b ły s k a w ic zn e j  je s t  m ożliwe. Na  
zakończen ie  m a n e w ró w  król w to w a rz y s tw ie  
następcy  tro n u  p r z y ją ł  def iladę (na zd jęciu)  
w T u ry n ie .

A g e n c e  T r a m p u s  P a r y ż .

c J u o n  /c a
K S I Ą Ż E  W Ó D  J O D O W Y C H

W skazania lecznicze w  Iwoniczu obejmują dzięki 
wszechstronnemu praw ie stosow aniu w  m edycynie — 
jodu i bromu, bardzo liczne jednostki chorobowe

W szelkich informacyj 
udzielamy odwrotnie.

DYREKCJA

W A L K A  S I Ę  T O C Z Y
m i ę d z y  p r z e z o r n o ś c i q  ż y c i ó w g  

a słabostkam i lu d zi. Z w y c i ę ż q  ci, 

którzy pam iętajq o przyszłości -

P. K. O.
P E W N O Ś Ć -  Z A U F A N I E

NARADY MINISTRÓW  OSI. M in iste r C iano 
przeprow adził w ażne rozm ow y polityczne z k a n ­
clerzem  H itle rem  w B erch tesgaden  i m in is trem  
R ibben tropem  w S alzbu rgu . N a zdjęciu m in. R ib- 
ben trop , w ita ją c y  m in. C iano na  dw orcu  w Salz- 

.burgu .
S eherl — B erlin .
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K e y s t o n e

P o w y t e j :  T y p y
N iem ców  T y ro łe r y  
ków z okolic  Bo i ■ M  l> li!>

po za jęc iu  T y r o lu
Na prawo: W ło s i

Po łudn iow y  T y ro l to 
przepiękny a lpejski 
kraj. Na zdjęciu w i­
dok z G ran i „Marm o-

Podobno w m yśl u k ła ­
du, k tó ry  został za­
w a rty  pom iędzy Mus- 

so lin im  a H itlerem , n ie­
m ieccy m ieszkańcy  T y ­
ro lu  południow ego, k r a ­
ju  leżącego nad  g ó rn ą  
A dygą, m a ją  być p rze­
sied len i do N iem iec. — 
W  ten  sposób T yro l 

r p rzestan ie  być kością  n ie ­
zgody i zarzew iem  p rzy ­
szłych za ta rg ó w  pom ię­
dzy obu państw am i osi. 
N iem cy w yrzeka jąc  się 
T y r o l u  południow ego, 
sam i dobrow oln ie u s u ­
w a ją  się z pozycji w y p a­
dow ej, w k tó re j um ac­
n ia li się od wieków. — 
W szak T yrolczycy, nie- 
ty lk o  ci z pod In n sb ru - 
cka, ale także  ci z M era- 
n u  i Bożen uchodzili za 
n a jw ie rn ie jszy ch  s tró ­
żów niem czyzny i podpo­
rę  H absburgów . W szak 
w czasie w ojny  n a jp o p u ­
la rn ie jszy m  s l o g e n e m  
a u s tr ja c k im  było zaw o­
łan ie : „H ande weg vom 
T iro l“, czyli „Ręce precz 
od T yro lu", a cesarz 
F ran c iszek  Jó zef n a jk a - 
tegoryczn ie j o d r z u c i ł  
p ropozycję  w łoską odda­
n ia  I ta l j i  T y ro lu  p o łu ­
dniow ego w zam ian  za 
d a lszą  n eu tra ln o ść  i w o­
la ł  now ą w ojnę, niż w y­
rzec się T yrolczyków .

A le obecnie zm ieniły  
się czasy. T rzecia  Rze­
sza godzi się na  przy- 

j  m usow e w ysiedlenie T y ­
rolczyków . Zacznie się 
więc tra g e d ja  ludzi, od 

. j  w ieków  zrosłych  ze sw ą 
ziem ią a dziś skazanych  
przez w zględy polityczne 
na tułaczkę.
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Klasztor 0 0 .  Bernardynów w Kalwarji Zebrzydowskiej.

O D P U S T

Na lewo: 
Przed klaszto­

rem...

0 ***
9

Na prawo: 
P ą t n i c y  na  

dróżkach.

’* s

i . *

Co roku dn. 15 sierpnia odbywa się 
w K alw arji Zebrzydowskiej (wojewódz­
two Krakowskie) wielki tradycy jny  od­
pust. Ju ż  na kilka dni naprzód grom a­
dzą się dziesiątki tysięcy pątników  i ob­
chodzą dróżki, czyli stacje Męki P a ń ­
skiej. Szczególnie uroczyście wypada 
pogrzeb M atki Boskiej. W godzinach 
wieczornych posuwa się procesja, j a ­
rząca się olbrzym ią ilością świec. Lud 
pod przewodnictwem kapłanów modli 
się wówczas żarliw ie o pomyślność dla 
siebie i ojczyzny.

W roku bieżącym napływ  pątników  
do K alw arji był poprostu rekordowy. 
Przybyło ich około 200.000. Szczególnie 
licznie było reprezentowane Podhale, 
Śląsk, ziemia Miechowska i powiaty 
Podkarpackie.

Na lewo: W drodze na Kalwarję.
W szystkie zdjęcia Ag. „Światowid".

■yi

W I S Ł A  •
W Y K W I N T N E  
U Z D R O W IS K O  GÓRSKIE

B A SE N  K Ą PIELO W Y  -  KORTY TENISOWE -  W ĘDKAR­
STW O -  WYCIECZKI DO ŹRÓDEŁ WISŁY 1 NA ZAOLZIE.

flMOJjH tUGa>qłpUuHe JCS 5 K$ 2  llHęCGJ

N I Y E A . . . .

bo tylko dobre i znane preparaty naśladuje się — tak to 
już jest niestety w przemyśle i handlu. Pamiętajmy jednak, 
że tylko krem N I V E A  zawiera E U  C E  R Y T ,  środek 
wzmacniający skórę. Dlatego żądajmy przy zakupie 
wyraźnie kremu N I V E A i zważajmy na oryginalne 

opakowania, z białymi napisami na ciemnoniebieskim tle, aby nie 
otrzymać naśladownictwa.
Krem N I V E A znajduje się w handlu w pudełkach po cenie 
z ł 0 ,40 — 0,75 — 1,40 i 2,60. Przestrzegamy zatem przed naby­
waniem kremu sprzedawanego na wagę, pod nazwą N I Y E A ,



UROCZYSTOŚCI RADZYMIŃSKIE. D nia 15 bm. na 
cm entarzu w Radzyminie,' gdzie znajduje się b ra tn ia  mo­
g iła  Obrońców W arszaw y z 1920 roku, odbyło się nabo­
żeństwo i złożenie wieńców na grobie poległych.

A g . Fot. „Światowid4*.

Na lew o : W A R S Z A W A  K U  C Z C I  B O H A T E R Ó W  
Z 1920 R O K U .  Szczeg ó ln ie  u ro czy śc ie  X I X - l e c i e  „C ud u  
nad W is łą "  obchodziła  sto l ica , j a k o  Św ięto  Żo łn ierza  
P o lsk ie g o .  Po  n ab o żeństw ie  w kośc ie le  g a rn iz o n o w y m  
i z łożeniu  w ień có w  na G rob ie  N ieznanego  Żo łn ierza  
o dbyła  się u ro c z y s ta  a k a d e m ja  w R ad zie  M ie jsk ie j ,  
w czasie  któ re j  p r z e m a w ia l i :  płk. D ą b k o w s k i  i mec. 
P a s c h a ls k i ,  którego w id z im y  na zd ję c iu  p rzy  stole pre- 
z y d ja ln y m  w to w a rz y s tw ie  prezesa P u ła w sk ie g o ,  wice-  
m arsz .  D ob ko w sk ieg o , p. B u tk ie w ic z a ,  płk. C z u r u k a  i i.

A g . F o t . „ Ś w ia to w id * 1.

b j s z m

Z A W S Z E
U D A N E

SREBRNE GODY DYW IZJI LEGJONOW EJ. W ilno obchodziło 25-lecie Dywizji Legjono- 
wej. Uroczystości te zaszczycił Sw oją obecnością P an  P rezydent R. P. — Na zdjęciu gen. 
Dąb-Biernacki w tow arzystw ie generałów  Kruszew skiego, O lszyny-W ilczyńskiego, Orlik- 
Rueckerm anna, Kowalskiego, Norwid-Neugebauei-a i Knoll-Kownackiego sk ładają  hołd na 
Rossie, dnia 14 bm. w im ieniu Dywizji Legjonów. Fot- w- Pikiel — Wilno.

Poniżej: I W POZNANIU BIŁY SERCA ŻYWO. Kul
m inacyjnym  punktem  uroczystości poznańskiej była defi­
lada przed pomnikiem Wdzięczności (na zdjęciu). Popo­
łudniu urządzono zabawę dla żołnierzy garnizonu poznań­
skiego. A(f. Fot. „Światowid".



KALODONT

Na trybunach w Kielcach w oczekiwaniu na przybycie patroli.
Tegoroczny m arsz szlakiem K adrów ki zgromadził na starcie rekordową 

ilość drużyn, reprezentujących form acje wojskowe, Przysposobienia W oj­
skowego, Zw. Strzeleckiego z całej Polski itd. M arsz był podzielony na czte­
ry  etapy a m eta końcowa znajdow ała sią w Kielcach. Zawodnicy byli po

Na mecie w Kielcach.
drodze entuzjastycznie w itani przez ludność. Najokazalej przyjęcie wypa­
dło w Kielcach. W klasie wojskowej pierwsze miejsce zajął bataljon tele­
graficzny, Zegrze, zdobywając p uhar P. Prezydenta R. P.

Zdjęcia Fot. Leon Steigler — Kraków.

Na tym polega 
wartość 

KALODONTU!

przeciw  
kamieniowi 
nazębnemui

Zęby czyszczone Kalodontem 
są nie tylko ładne i białe, lecz 
także wolne od kamienia na- 
zębnego.
Kalodonł zawiera bowiem Sul- 
foricinoleat podług dr. Braeun- 
licha, który rozpuszcza tworzące 
kamień nazębny cząstki orga­
niczne. Wskutek tego kamień 
traci swą spoistość i znika stop­
niowo, nie naruszając cennej 
emalii. Dzięki tak wyjątkowemu 
działaniu Kalodontu zęby są 
mocne i zdrowe.

Kamień nazębny

Rozluźniony kamień 
nazębny

Rozkruszony kamień 
nazębny



ałat.Uama
którego 
obecnie-. 

:„ ł A tla n t,c

,ciuThub-dan,
,no dopiero

irzed
bzanP2m a r*V ^  

bang L0

klasztoru

Na prawo: Typy kobiet z Lhassy.



Z t f O i f * l
P o d cia i zabawy na iw laiym  powietrzu zu­
żywaj* dziad w clggu długich dni letnich 
wlgcaj energii, n lt lekkie letnie poallkl maga 
wytworzyć. Należy wice uzupełniać poży- 
wlenle energlotw órczą O vom altyna, k tóre 
w led e  najlepiej podawać na zimna. Jaka 
napój erzeźwlajacy. Napój tak i nie ty lke  
w spaniale orzeźwia I sm akuje, lecz wpre- 
wadza również de organizm u w itam iny 
I wszystkie najw ażniejsze substancje ed- 
żywcza niezbędna de ły d a ,  w zrostu I rozwoju.

Sposób przyrządzania: 2 łyżeczki O vem alty- 
ny I trechc cukru rozpuszcza sic *  zimnym 
mleku najlepiej przez reztrzapanle w Ove- 
m lala lub w Innym zam kniętym  naczyniu.

W O M A m H E
Uwaga: Dla suchych włosów polecamy „TRILYSIN Z TŁUSZCZEM".

Z MISTRZOSTW EUROPY  
NA YOLKACH OLIMPIJSKICH W ORŁOWIE

Polak walczy na trasie z Holendrem i Estończykiem.

Po raz pierwszy przypadł Polsce w udziale zaszczyt organizow ania żeglar­
skich m istrzostw  Europy. Terenem m istrzostw  były wody B ałtyku pod Or­
łowem, gdzie na trasie  wynoszącej 8 mil m orskich rozgryw ała sie w ciągu 
czterech dni w alka o ty tu ł m istrza Europy. O ty tu ł ten rywalizowało sześć 
państw : Belgja, E stonja, F rancja , H olandja, Polska i W ęgry. Ju ż  po pierw ­
szych biegach na czoło w ysunęła się H olandja, utrzym ując prowadzenie do 
końca i zdobywając m istrzostwo Europy.

PRZYRODZONE SKARBY SZCZAWNICY
.

W sercu Pienin, w rejonie o w yjątkowych w arunkach klimatycznych 
i krajobrazow ych leży Szczawnica. Zdrój ten dzięki wspaniałem u otocze­
niu daje zjeżdżającym tu licznie kuracjuszom  bogate skarby  lecznicze oraz 
mnóstwo wrażeń. Środkiem w spaniałej doliny wije się Dunajec ze słynnym  
przełomem przez P ieniny. Po falach tej górskiej rzeki płyną charak tery ­
styczne tra tw y  i kajak i, a nie brak  także i kąpiących się. R oją się też 
brzegi od ludzi, bo jakże nie chw ytać słońca tam, gdzie jes t ono tak  silne 
i darzące zdrowiem. Na zdjęciu panoram a Pienin z Huliny.

G d y  system nerwowy jest wzburzony, a bezsenność 
nie pozwala nam wypoczqć pam iętajcie o ziołach 
magistra W olskiego ze znak. ochr. „Pasivero sa", z a ­
w ierających Passiflorę (Kw iat Męki Pańskiej), roślinę o 
w łasnościach uspakaja jących . Łagodzą one zab u rze­
nia systemu nerwowego: nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju oraz sprow adzają k rzep ią­
cy, naturalny sen nie powodując przyzw ycza jen ia .
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N O W O C Z E S N A  
Maszynka do kawy
„G R 0 J A K“
N a jle p szy , n a jszyb szy  i 
n a jb a rd z ie j h ig ien iczn y  
sposób p a rze n ia  kaw y . 
P rzy  użyciu  m a s z y n k i  
„ G r o ja k "  kaw a  zach o w u ­
je  ja k  n a js iln ie jszy  a ro ­
m at. M aszyn ka  „G ro ja k "  
je st szczeg ó ln ie  godna 
p o lecen ia  na p o d a r k i  
im ien inow e i o ko liczn o ­

śc iow e .
Cena maszynki: 

o pojemn. 1/4 Itr. Zł. 16*— 
o pojemn. 3'4 Itr. Zł, 20* —

Zamówienia zamiejscowe wy­
konuje się odwrotnie za uprzed 
nim wpłaceniem kwoty Zł. 5*— 

reszta za pobraniem. 
Prospekty wysyła na żqdanie 

bezpłatnie firma:

J A K G l  G R O S S .
KraKfiui. RvneH6ł.8i3e
składy szkła, porcelany, 
kryształów, alpakl I lamp.

MINEWItY LOTNICZE W ANGLJI.
W  Aiijerlji odbyły się m anew ry lotnicze zakrojo­

ne na nieznaną dotychczas skale. Przedm iotem  za­
dań taktycznych była obrona „kraju  zachodniego" 
przed nalotem  bombowców „kraju  wschodniego". 
Szczególne-trudności spraw iało zupełne zaciem­
nienie tak olbrzym iego m iasta, jak  Londyn (na 
zdjęciu). Doświadczenia jednakże z ostatn ich  ćw i­
czeń zostaną spożytkowane już w najbliższym  
czasie. * Scfiierl — Berlin.

Ju ż  r o z p o c z ę ł y  się zap isy  do 
w z o ro w e j  Szkoły Kosmetycznej

M A R Y  M A Y E R
W W A R S Z A W IE , K R Ó L E W S K A  2

■na czterom iesięczny kurs kosm e­
tyczny. Poczqtek zajęć dn ia  25-go 
w rześnia. Informacji udziela  Kan­
ce la ria  Szkoły, W A R S Z A W Ą , 
ul. K rólew ska 2. m. 55, tel. 605-56.

n



I,.C O Ś  W  TYM  MUSI 
B YĆ , O LU . POMÓWI 
LEPIEJ Z  DEN TYSTĄ! 

O TW YM  O D D E­
C H U "

Na lewo: CZAR 
NA „KAWIAR 
KA“. Ta młoda 
dziewczyna mu 
rzyńska z Kon 
ga belgijskiego 
zajęta jest prze 
siewaniem i sor 
towaniem kawy 
na plantacji. Do­
brze opakowana 
k a w a  zostanie 
stąd załadowana 
na okręty i wy­
słana do k ra­
jów e u r o p e j ­
s k i c h .

Fot. K. Nowak.

TAK WYGLĄDA CHILLON. Opiewany przez Byrona zamek Chillon 
w Szwajcarji, którego więźniem był Bonnivard z początku XVI. wieku, 
leży w przepięknej okolicy i odwiedzany jest licznie przez turystów.

Z. B orzęcki.

I PO M YŚLEĆ, 
ŻE MIAŁAM 

NIEMIŁY ODDECH i
JA KO PIELĘGNIARKA POWINNAM ZNAĆ 
SIĘ NA TYM. A JEDNAK MIESIĄC TEMU. „T A K  IZ O . P. ILSKI 

LU B IŁ M-NIE DAW NIEJ, 
ALE TER A Z  NIE PO­
Z W A LA  Ml SIĘ N AW ET 
Z B L IŻ Y Ć  DO  SIEB IE” .

„C O Ś  T Y  T A K A  SM UTNA O LU ? PO RÓ Ż­
NIŁAŚ SIĘ Z TW OIM  PIĘKNYM  PACJEN­

TEM PANEM ILSK IM ?".

W K R Ó T C E  PO TEM  DZIĘKI P O ŚC IE  C O L O H T E

„D O W ID Z EN IA  IZ O . 
D Z IĘK I TO BIE  JU TRO„B A D A N IA  W Y K A Z U JĄ , ŻE 76% LU D Z I PO­

W YŻ EJ LA T  17 MA N IEM IŁY O D D EC H , I ŻE 
P R Z Y K R Y  ZA PA C H  PO CH O D ZI Z W Y K LE  Z  
N IEW ŁAŚCIW IE C Z Y S Z C Z O N Y C H  ZĘB Ó W . PO- 
— x ---------------v LECAM  PASTĘ

„N IE  D ZIĘKUJ 
MNIE. PO D ZIĘ­
KUJ P A Ś C I E  

C O LG A T E " .
MÓJ ŚLUB

ILSKIM

DO ZĘBÓ W  
C O LG A T E ” .

U

TERAZ MA MIŁY ODDECH 
I CZARUJE UŚMIECHEM)

Specjalna, przenikająca piana Pasty Colgate dociera do ukry­
tych szczelin między zębami, rozpuszcza i zmywa psujące się 
resztki jedzenia, które są najczęściej przyczyną przykrego za­
pachu, matowych brudno wyglądających zębów, a często rów­
nież ich próchnicy. Jednocześnie delikatny, nieszkodliwie pole­
rujący składnik Pasty Colgate czyści i rozjaśnia emalię, nada­
jąc zębom połysk. Kup dziś jeszcze tubę, a o wynikach prze­
konasz się we własnym lustrze!.

[Dzieci uwielbiają doskonały smak pajty  1 
1 Colgate. Bez trudu można więc je skło-l 
I nić do czyszczenia zębów, gdyż pasta j 
l  Colgate uprzyjemnia tę czynnoić.

V* ..-V•m ' - i

N a  p r a w o :  
PRZED OLIM- 
PJA D Ą  ZIMO­
WA- W Gar- 
misch Parten- 
kirchen wre już 
gorączkowa pra­
ca nad przygo­
towaniem V. O- 
limpijskich Za­
w o d ó w  Z i  m o- 
wych. Na zdję­
ciu ścinanie sta­
rych drzew przy 
pomocy piły mo­
torowej na no- 

wowytyczonej 
t r a s i e  zjazdo­

wej.
A tlan tic -P h o to ,

B erlin .



Typ stroju plażowego 1939: długa spódnicz­
ka, rozpostarta na wietrze, dodaje powiew- 

ności kobiecej postaci.

P o W C Ó t  * t O d  J H t O C & O ’

w arto osobno parę słów powiedzieć. Je s t to ubiór 
dwuczęściowy, złożony ze staniczka i złączonej 
z nim, całkiem  otw arte j z przodu spódniczki, się­
gającej aż do zieini. Nie jes t to może znów zbyt 
logiczne, spacerować po piasku, zam iatając go 
suknią, ale efekt w achlarzow ato otw artej długiej 
spódniczki je s t nowy i ujm ujący.

Zależnie od m aterja łu , taka  sukienka-płaszczyk 
może być mniej lub więcej stro jna. Nawet jednak 
z najzwyklejszego k retonu  wzorzystego wyglądać 
będzie efektownie i elegancko, jeżeli dobierzemy 
ładny wzór i kolor odpowiedni do swego typu 
xirody. Z chw ilą wprow adzenia wzorzystych m a­
teriałów  na plażę urozm aiciła się ogrom nie mo­
da plażowa. Mamy m ilutkie shorty, bolerka, k ró t­
kie sukienki lub długie spódniczki względnie 
płaszczyki plażowe. Ileż możliwości jak najefek­

towniejszego ukazania swego typu urody. P rzy ­
znać też trzeba, że św iat kobiecy w ykorzystuje 
skwapliwie te narzucające się same korzystne 
okoliczności. P laża daje obraz świeżości i elegan­
cji, czego nie można było powiedzieć wówczas, 
kiedy w grę wchodziły same tylko tryko ty  k ą­
pielowe.

Przyczyniła się do tego niewątpliw ie możliwość 
zastosow ania tańszych m aterjałów , których koszt 
nie przekracza przeciętnych możliwości. Wiele 
pań odważyło się na samodzielne uszycie sukie­
nek plażowych, co jeszcze rozszerzyło zakres zdo­
bycia najnowszych modeli. Jeżeli moda nie za­
skoczy nas za rok jak im ś d jam etra ln ie różnym 
strojem  nadm orskim , „o nie pogniewamy się, aby 
tegoroczne miłe ubiory plażowe pozostały mod- 
nemi. Zet.

Jeszcze rozkoszujem y się słońcem, wodą, p ia­
skiem i powietrzem nadm orskiem , jeszcze wy­
korzystujem y ostatnie dni „dolce fa r niente“ 

na plaży, ale zdajem y sobie dobrze sprawę, że 
kończy się panow anie la ta  a wraz z niem nieod­
wołalnym staje  się powrót do m iasta, do cało­
rocznej pracy i... dalszej może szarpaniny n er­
wów. Tymczasem jes t jednak tak  beztrosko nad 
morzem i tyle zdrowia możemy m agazynować 
w ndszych płucach, że odsuwam y myśl powrotu 
jak  najdalej od siebie.

Jak  zwykle pod koniec sezonu stró j plażowy 
w ykrystalizow ał się i nie przedstaw ia takiej mie­
szaniny typów jak  na początku lata. Do kostju- 
mu kąpielowego i do sukienki plażowej przybył 
nam efektowny płaszczyk-sukienka, o którym
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cono pamięci odkrywcy Zakopanego 
d ra  T ytusa Chałubińskiego, w związku 
z 50-tą rocznicą jego zgonu. — Lekarz 
warszawski Chałubiński był bowiem 
jednym z pierwszych, którzy zwrócili 
uwagę polskiemu społeczeństwu na 
wartości klim atyczne Podhala. W dzię­
czne Zakopane wzniosło mu pomnik, 
umieszczając pod popiersiem  figurę, 
nieodłącznego tow arzysza jego wypraw  
tatrzańskich, legendarnego Sabałę. Pod 
tym pomnikiem zebrali się m iłośnicy 
Tatr, a po zagraniu  przez muzykę gó­
ralską „Sabałowych nut...“ okolicznoś­
ciowe przemówienie w ygłosili p. prof. 
W. Goetel, b. pos. W. R oja i inni.

W ielkie zainteresow anie wywołał I I I  
Motocyklowy R ajd  Tatrzański, staw ia­
jąc zawodników i m aszyny wobec wiel­
kich trudności terenowych. Szczególnie 
ciężki był odcinek z Ju rgow a do Gło­
dówki pełen grząskiego błota i kam ie­
nistych dołów. Pogoda niedopisywała. 
W ielką nagrodę zespołową T a tr zdoby­
ły polskie motocykle „SHL“.

Na lewo: Muzyka góralska Obrochtów 
zdąża pod pomnik Chatubińskiego.

Fot. R. Serafin  — Zakopane.

Pomimo, że m inęła już połowa s ie r­
pnia, Zakopane jest w dalszym  ciągu 
przepełnione, gdyż liczba miłośników 
T a tr  rośnie z roku na rok. Ostatki 
wielkiego sezonu letniego upłynęły pod 
Giewontem pod znakiem „Dni T a tr i 
Zakopanego*1, oraz motocyklowego r a j ­
du tatrzańskiego. Ub. niedzielę, poświę-

Moment przemówienia w iceburm istrza Zakopanego płk. Adamczyka przed
pomnikiem Chałubińskiego.

Fot. R. Serafin  — Zakopane.
'Src;

a

Pom nik Cha­
łubińskiego i 
Sabały w Za­

kopanem.

N a le w o :  
Na tle Hotelu 
na K alatów ­
kach odbywał 
się s ta r t do 
próby szybko­
ści górskiej. 
W pośrodku 
otulony w pe­
lerynę protek­
to r ra jdu  wi- 
cemln. Bob­

kowski.
Fot. T. Siemia­
nowski — Za­

kopano.

N a l e w o :
U zjazdu na 
Dolne K ala­

tówki.
Fot. T . Siemia­
nowski Za­

kopane.

Na p r a w o :  
P róba szyb­
kości w kar­
kołomnym te­

renie.
Fot. R. Serafin 

Zakopane.

SPRO STO W AN IE.
W  numerze 32 „Św iatow ida“ na stronie 76- te j  pod  fo to g ra f ją  pro jek tu  pom nika M arszałka Piłsudskiego, d łu ta  Marjana Wnuka zosta ł umieszczony podpis nieścisły. 
Autorem  bowiem tego pro jek tu  je s t  n ietylko p. Marjan Wnuk, ale także  inż. arch. Karol J . Kocim ski ze Lw ow a, co niniejszem na prośbę wymienionego prostujem y.
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NAN OBCY
a rty stk a  e k r a ­
nów  a m e r y k a ń ­
sk ich , u ch o d zą ­
c a  za  p o są g o w ą  

p ięk n o ść .



i lekką, tem samem uwidocznia li swoje poczucie 
piękna w rzeźbie. Pozatem  lud litewski, przeważ­
nie Żmudziui, w rzeźbach swych dobitnie w yra­
żał swą swoistą psychikę narodową, głęboką, a 
jednocześnie prym ityw ną religijność.

Muzea litewskie, jak  w Kownie i na prowincji, 
posiadają bogate zbiory sztuki ludowej, jak : 
krzyże, figury  świętych z drzewa i kam ienia. Na 
szczególną uwagę zasługuje Muzeum sztuki ko­
ścielnej w Kownie. Muzeum to urządzone zostało 
ze znajom ością rzeczy i z wielkim pietyzmem dla 
cennych zabytków przez dyr. A. Waleszkę.

Muzeum sztuki kościelnej poza sztuką ludową 
o treści wyłącznie religijnej, grom adzi obrazy, 
malowane przez mistrzów włoskich, flam andz­
kich i innych z wieku X V I—X V III, ornaty  i na­
czynia kościelne złotników ubiegłych wieków.

Dyr. A. W aleszka oprócz tego kolekcjonuje 
zdjęcia fotograficzne zabytkowych kościołów 
drew nianych i murowanych. Do tej pory zebra­
ne i uprzystępione publiczności fo tograf je  tych 
budowli, świadczą, że Litw a posiada na swym 
terenie dużo ciekawych zabytków architektonicz­
nych. Włodzimierz Sakowicz.

L itewska sztuka ludowa zdobyła sobie ustalo­
ną sławę wśród ludzi, interesujących się tem 
zagadnieniem. Więc nic dziwnego, że społe­

czeństwo litewskie i władze państwowe zw raca­
ją  baczną uwagę na te zabytki twórczości ludo- 
wej.

Lud litewski, który  wskutek w ynaradaw iania 
się szlachty własnej, nie mógł w ubiegłych wie­
kach brać żywego udziału w życiu społeczno-kul- 
turałnem , tw orzył w łasną bogatą kulturę ducha, 
w yrażającą się przeważnie w pieśniach, baśniach 
i rzeźbie. Dziś wskutek zmienionych warunków 
politycznych i społecznych lud litewski, jako 
istotny twórca niepodległości państwowej Litwy, 
musi tworzyć już inną kulturę, bardziej ogólna, 
więc nic dziwnego, że obecnie właściwości swej 
duszy wyraża w formie bardziej powiisechnej.

Zachowane zabytki (rzeźby), n.a szczęście w po­
kaźnej ilości, wyraźnie dowodzą, pom ijając różne 
wpływy artystyczne, które niewątpliwie zauwa­
żyć się da, bogatej i subtelnej wrażliwości ludu 
litewskiego na piękno. Ci liczni, przeważnie bez­
imienni, artyści z Bożej łaski, umieli uwypuklać 
form y konstrukcyjne, posiadali technikę prostą



waezką. Je j pięknem u głosowi rokow a­
no wielką przyszłość. Poświęciła się 
więc śpiewowi i, muzyce, g ra jąc  na 
fortepianie i na starych  instrum entach 
koreańskich. Głos jej był tak dźwięcz­
ny, że postanowiono wysłać ją  do To­
kio na wyższe s tud ia  wokalne.

Lecz los zrządził inaczej. Oto przy­
był do Seulu p. Baku Iszii, najlepszy 
tancerz w sty lu  europejskim  na Dale­
kim Wschodzie. Podbił serca K orei 
pięknem swego kunsztu. I oto Sai Szo­
ki zmieniła zamiar. Postanow iła porzu­
cić śpiew i muzykę dla tańca.

Baku Iszii oświadczył w wywiadzie, 
że p ragnąłby  jak ą  Koreankę nauczyć 
tego rodzaju tańca.. Sai Szoki zaofiaro­
w ała się, jako kandydatka. Gdy p. Iszii 
po raz pierwszy u jrza ł Sai Szoki, n a j­
piękniejsze dziewczę Seulu, nie zawa­
hał się ani chwili. Był dumny z swe­
go odkrycia.

Sai Szoki postanow iła pojechać do 
Tokio na stud ja  taneczne. B ra t też był 
za tern. Ale rodzice oburzyli się. W y­
buchł spór. Obie strony walczyły prze­
konywującym i argum entam i, nieraz 
skrapianem i łzami.

Po wym ianie wielu zaklęć, po groź­
bach przeklęcia i wydziedziczenia, jed ­
nak wolny duch zwyciężył. Zalana s tru ­
mieniami łez, 14-letnia zaledwie Sai 
Szoki odpłynęła do Tokio, by uczyć się 
tańca. Bogacze i arystokraci Seulu 
zrzędzili i plotkowali wiele o hańbie 
swego m iasta i straszliw ym  ciosie, jak i 
spotkał słynny ród Sai. Ukazywały się 
sensacyjne artyku ły  w prasie Seulu 
i Tokio. Tak oto zrobiono Sai Szoki... 
reklam ę, wręcz wymarzoną.

Piękność i zdolności Sai Szoki stały  
się wnet głośne w Tokio. Czyniła bły­
skawiczne postępy. Nie bała się pracy 
jak  najcięższej. Ćwiczenia były dla niej 
przyjemnością. W krótce została czoło­
wą tancerką zespołu Baku Iszii. Gdzie­
kolwiek zespół występował, publicz­
ność szalała za Sai Szoki.

Aż tu pewnego pięknego poranka, 
Sai Szoki siedziała wielce zamyślona 
w swym pałacyku tokijskim . Mówiła 
sobie:

— No dobrze. Niby zrobiłam  karjerę, 
jako  tancerka. Ale cóż właściwie tań ­
czę1? Obce nam  z ducha tańce europej­
skie. Tymczasem sztuka taneczna mej 
ojczyzny leży odłogiem m artw a i za­
pom niana,

Decyzja zapadła. Rzuciła swą feno­
m enalną karjerę, uzyskaną w tańcu eu­
ropejskim , w róciła do ojczyzny i stw o­
rzyła tam  studjo tańca ojczystego. W ę­
drow ała z m iasta do m iasta, ze wsi do 
wsi w poszukiwaniu zaginionych wzo­
rów koreańskiego tańca ludowego. Do­
cierała do pałaców bogaczy i do lepia­
nek biedaków. W reszcie dopięła swego. 
Je j w ystępy podbiły cały k ra j. A po­
tem i całą Europę. Dziś ucbodzi za 
bohaterkę narodową. Rodzice już nie 
m ają  do niej żalu. Szczycą się nią.

Zapraszałem  Sai Szoki usilnie do 
Polski. P rzyrzekła. Ale czy obietnicy 
dotrzym a?

H. L .

SAI SZOKI. TANECZNY KWIAT KOREI
P^zez dwa tygodnie, po osiem godzin dziennie, 

siadyw aliśm y obok siebie przy zielonym sto­
liku międzynarodowego ju ry  na konkursie 

tańca artystycznego w B rukseli. Ona — Sai 
Szoki — reprezentow ała Japonję, ja  — niżej pod­
pisany — Polskę. Ponieważ nieraz m usiałem  jej 
ułatw iać niesłychanie skomplikowane punkto­
wanie, zaprzyjaźniliśm y się. Z przyjem nością 
spoglądałem  w jej egzotyczną twarzyczkę. Odra- 
zu mnie zastanowiło, że w odróżnieniu od zna­
nych mi dawniej Japonek i Chinek była znacz­
nie wyższa i piękniejsza. W net się okazało, d la­
czego. Była z pochodzenia K oreanką. Gdy wresz­
cie dała swój recital taneczny, byłem olśniony 
jej kunsztem  tanecznym. Poprosiłem , by mi opo­
wiedziała coś o swojem życiu. Mówiła długo 
i pięknie, choć łam aną angielszczyzną. P o sta ­
ram  się to streścić...

Piękne m iasto Seul je s t stolicą Korei. Jednym  
z najprzystojniejszych mężczyzn Seulu jes t p.

Czungen Sai. Należy do sławnego rodu, dumnie 
noszącego dziedzictwo k u ltu ry  złotego wieku 
stare j Korei. Podczas bardzo ekskluzywnych bie­
siad szlachty koreańskiej, naw et dziś jeszcze pa­
nuje zwyczaj, że każdy biesiadnik obowiązany 
jes t przed przystąpieniem  do uczty ułożyć wiersz. 
P. Sai je s t niedoścignionym  m istrzem  w tej 
dziedzinie.

P. Sai m a syna, k tó ry  się nazywa Sai Szoici 
i jest m agistrem  uniwersytetów  w Nankinie 
i Tokio. Je s t słynnym  obecnie nowelistą koreań­
skim. Ale nie 0 11 jest najw iększą chlubą starego 
P ana Sai. Nie 0 11 uczynił ojca sławnym, lecz 
fakt, że p. Czungen Sai dał życie najznakom it­
szej tancerce Dalekiego Wschodu, imieniem Sai 
Szoki.

Jak o  córka wielkiego arystokraty , uczęszczała 
do pryw atnego gim nazjum  Ki-ng Li, dostępnego 
jedynie dla córek najw ybitniejszych rodów. 
W dzieciństwie m arzyła o tem, by zostać śpie-



Cóż to za zdziwienie wywołał pierwszy film  z Rin- 
Tin-Tinem, psem-aktorem. Film y, na których 
ukazywał się pies m iały zapewnione powodzenie. 

Sensacja, wyw ołana faktem, że zwierzę, jakkolw iek 
domowe, ukazuje się na ekranie, była niebyw ała. 
Potem  był koń cowboyski, Pony. I  znów długo i sze­
roko rozwodzono się nad „przełomem" w psycholo- 
g ji zw ierząt i... w filmie.

■Dziś widza nie zadziwi a tak  słoni, walki lwów, 
jedynek... rekina z w ielorybem  (jeśli może to wogó 
le mieć miejsce).

Po filmach tego rodzaju co „Seąuoia", ,',A fryka 
mówi" i innych, k tóre ukazały zdumionej publicz­
ności k ra j zwierząt, dżunglę, i to bez m aski lub re ­
tuszu, mało co wywoła sensację. Ale zainteresow a­
nie zawsze będzie silne. Bo są to rzeczy faktycznie 
ciekawe: jak  „to" się rob ił

Na pytanie takie daje odpowiedź człowiek n a jb a r­
dziej do tego powołany, trener zwierząt-aiktorów, 
mr. George Em erson, niegdyś trener cyrkowy, obec­
nie najpopularniejszy w Hollywood poskramiacz 
i „wychowawca" zwierząt:

„Reportaż filmowy z dżungli czy egzotycznych 
krajów  ma jednego tylko reżysera, którym  jes t ope­
ra to r. To przecież r e p o r t a ż .  N atom iast w fil­
mach, gdzie ukazują się zwierzęta, czy to będzie film  
egzotyczny, sensacyjny czy salonowy, głos zabiera 
trener zwierząt.

T resura  zw ierząt polega w pierwszej mierze na 
cierpliwości i znajomości czworonożnego aktora. — 
Trzeba mieć cierpliwość H joba, by narzucić swą 
wolę. . .

K tóżby pom yślał, że m ałpa po trafi utrzym ać się 
na grzbiecie słonia, że z e c h c e  trzym ać się bez 
walki? Dwaj odwieczni wrogowie puszczy. A jednak 
dokonano tego cierpliw ością i trikiem... Wzięto m ia­
nowicie młode słoniątko i oswojoną małpkę, oswa­
jano  je  ze sobą, a potem wszystko poszło już łatwo. 
I  teraz, gdy trzeba nakręcić fragm ent idylli zwie­
rzęcej tego rodzaju, niema już kłopotu.

Gorzej było z umieszczeniem tyg rysa  na grzbiecie 
słonia. W ydaje się to niemożliwe. I mnie się tak 
pozornie wydawało. Ale użyłem triku. Oddzielnie 
tresow ałem  tyg rysa  w jeździe na rosłym  koniu, 
opancerzonym ze w szystkich stron , by tygrys nie 
uczynił mu żadnej krzywdy, osobno zaś tresowałem  
słonia, w ten sposób, że na grzbiecie umieściłem 
małpę, do której był już przyzwyczajony. Potem, 
gdy oba ćwiczenia dały dobry wynik i ostateczny 
eksperym ent nie był trudny.

Oczywiście, trzeba eiągle pamiętać, że ma się do 
czynienia z dziką bestją, k tó ra  każdej chwili goto­
wa jes t skoczyć do gardła. Ale jeżeli pam ięta się
0 tem, nigdy to się nie zdarza.

Pam iętam , do film u „Seąuoia" trzeba było oswoić 
panterzątko z łanią. Umieściłem je  w dwóch zagro­
dach, by się nawzajem  oswoiły swym widokiem i za­
pachem, gdyż jak  wiadomo, nie znoszą się organicz­
nie. W ynik był po czasie zupełnie zadaw alający. 
N ajtrudniejszem , według mego zdania, zwierzęciem 
do oswojenia i nauki je s t zebra ,. płochliw a i bez­
bronna w dżungli, nieznośna zaś na bezpiecznym 
dla niej terenie studia.

Zawód trenera  zw ierząt je s t przyjem ny — jeżeli 
się go lubi, a takich ludzi je s t bardzo mało — i nie­
bezpieczny. S łynny pogrom ca zw ierząt Joe  Etkins, 
um arł zaatakow any przez swego ulubionego lam ­
parta . Potem  odkryto tajem nicę: E tk ins pił przed­
tem gin, a lam p art nie _ był _ do tego zapachu przy­
zwyczajony — sądził więc, że to nie jego pan.

Jeśli mowa o psach, to po Rin-Tin-Tinie n a jb a r­
dziej popularnym  psem je s t terie r ostrowłosy, Asta, 
ukazujący się w kilkunastu^ film ach rocznie. Jego 
właściciel zarab ia na nim m iljony. Sam  go trenu je
1 asystu je  przy zdjęciach. Są również konie treso­
wane znakomicie, ale na nie mało je s t popytu. Zwo­
lennicy zw ierząt nie lubu ją  się w sztuczkach cyrko­
wych koni na filmie. N atom iast tresu ra  _ dzikiego 
zwierzęcia jeżeli ładnie wypadnie na filmie, powo­
duje, że z różnych zakątków  św iata napływ ają set­
ki listów z gratu lacjam i. Zupełnie jak  do aktorów".



U g ó ry :- 'A li­
na Zeliska i 
Zofja Kajze- 
równa jako 
urocze Łowi-

rnarszu woj- 
s k a  p r z e z  

wieś.

N a  l e w o :  
Wieś polska 
wita s w y c h  

żołnierzy.

ZŁAKÓW KOŚCIELNY, w sierpniu 1939 r.
Mało jest wsi w Polsce, gdzieby lud zachowywał po dziś dzień trad y cy j­

ny stró j regjonalny. Obok Podhala, zdaje się, jedyną wsią, gdzie ludzie na 
codzień noszą barwne stroje, jes t Zlaków Kościelny w Łowickiem. Mimo 
sta rań  i zabiegów nie udaje się podtrzym ać zanikającego coraz bardziej 
zwyczaju, by w każdym regjonie, w każdej dzielnicy k ra ju  lud ubierał się 
w swoje oryginalne barwne stroje. Tu i ówdzie k ilka jednostek da się prze­
konać, ale i one k ładą piękny stró j tylko od wielkiego święta.

W Źłakowie Kościelnym  każda kobieta i dziewczyna m a po kilka kom­
pletów „pasiaków", które noszą także na codzień, chłopi idą w pole w ja ­
skrawych, pasiatych portkach i czarnych plisow anych i szamerowanych ma­
rynarkach , chaty  utrzym ane są w oryginalnym  stylu, słowem ta wieś ma 
swój oryginalny ch arak ter i s ta ra  się go za wszelką cenę utrzym ać. Trzeba 
przyznać, że opłaca się to nienajgorzej.

Zlaków Kościelny jest wsią bogatą. Rzuca się to odrazu w oczy. W szyst­
ko w tej wsi zdaje się wskazywać, że mieszkańcom Złakowa dobrze się 
powodzi. Bez wielkiego zdziwienia też dowiadujem y się, że wieś ta, licząca 
1000 dusz m a dziś w kasie oszczędności trzy m iljouy złotych w gotówce.

Dobrzy gospodarze zam ieszkują tę piękną stylow ą wieś. Ale Złakowiacy 
to uietylko dobrzy gospodarze. Są to również ludzie obdarzeni niem ałym  
sprytem  życiowym.

Złaków Kościelny byłby niewątpliw ie tak samo mało znany, jak  tysiące 
innych wsi polskich, gdyby nie X -ta muza. Film owcy doszli do wniosku, 
że zam iast budować m akiety, lepiej jechać do Złakowa i na miejscu sfil­
mować piękny folklor. W tej wsi powstało już kilka filmów. M. in. bawiła 
tam ekspedycja zagraniczna. R ezultat jes t taki, że dziś gospodarze, przeko­
nani o swej wartości, każą sobie za wszystko płacić. Byliśm y tam  ostatnio 
na zdjęciach wojskowego film u propagandowego „Przybyli do wsi żołnie­
rze...". Ekspedycja filmowa, k tó ra  dużą część film u kręciła na miejscu,

nawiła tam  blisko dwa tygodnie. Pierwszego dnia mleko kosztowało 20 g ro ­
szy litr. Po tygodniu litr  m leka można było dostać za... 70 groszy. Kiedyś, 
podczas pobytu pewnej ekspedycji filmowej, próbowano naw et interw encji 
ze strony  władz adm inistracyjnych, w celu uregulow ania cen produktów  
żywnościowych. Skutek był tego rodzaju, że ceny, owszem, zostały uregu­
lowane, ale produkty  żywnościowe gdzieś zniknęły.

Zlaków K ościelny był w tych dniach znowu przez dwa tygodnie „Hol­
lywoodem". Niebo sprzyjało filmowcom, pogoda była m urowana. Nie do­
wierzając jednak zbytnio sierpniowem u słońcu ekspedycja pracow ała od 
św itu do świtu, tj. w nocy nakręcano te wszystkie sceny, które nie potrze­
bowały św iatła dziennego, dzień natom iast w ykorzystywano w 100 pro­
centach do plenerów, wym agających słońca. A ktorzy rozgościli się w chłop­
skich chatach, cen trala  film owa — w Przytu lisku , m urowanym  domu przy 
kościele, wojsko, przydzielone do zdjęć, w nam iotach na polu za wsią i przez 
blisko dwa tygodnie robota szła dniem i nocą, wg. scenarjusza kpt. Cie­
pielowskiego. Główne role kobiece g ra ją  w tym film ie Zofja Kajzerówna, 
pełna prosto ty  i wdzięku N ina Świerezewska i A lina Żeliska, trzy wiejskie 
dziewoje, których uroda idzie o lepsze z pięknym i strojam i. Hnydziński, 
Dominiak, Łapiński i kilku młodszych arty stó w  w pasiakach i m undurach 
wojskowych uzupełniali zespół artystyczny.

F ilm  ma za zadanie pokazać stosunek wsi do żołnierza i odwrotnie. Rzecz 
dzieje się w szczerze polskiem środowisku przy udziale prawdziwie polskiej 
wsi i polskiego żołnierza i robiona jes t wyłącznie polskiemi rękoma. Będzie 
to więc film polski i piękny. B. S.



DWA NOWE FILMY FOX’A
„MAŁA KSIĘŻNICZKA". Będzie nią w filmie 

pod takim  tytułem  urocza Shirley  Tempie. Jak  
twierdzi zgodnie k ry tyka S tarego i Nowego K on­
tynentu, przeszła S hirleyka w ty m  film ie samą 
siebie. Kot. ,.20th Century Fox‘‘.

„JE SSE  JAMES". Tego legendarnego bohatera 
A m eryki g ra  Tyrone Pow er w filmie, zrealizow a­
nym przez w ytwórnie „20th C entury Fox“. Pow y­
żej widzimy T. Pow era w jednej ze scen tego nie­
zwykłego obrazu. Fot. „20th Century Fox".

Burzliwe dzieje Benito Juareza , pierwszego prezydenta wyzwolonego M eksyku rzucone na tlo tej niespokojnej epoki, zrealizowane zostały przez 
wielkiego m istrza W illiam a-D ieterle, twórcę „Pasteura" i „Życia Em ila Zoli". Rolę tytułow ą g ra  P au l Muni. Juarez  w in terp re tacji Muniego stanowi, jak  
dotychczas, najw iększą i popisową rolę tego aktora. W raz z Munim g ra  w „Juarezie", oprócz olbrzymiego zespołu aktorskiego, Bette Davis. Nie ulega 
najm niejszej wątpliwości, że k reacja  Bette Davis (gra rolę cesarzowej C arlo tty ) jes t dodatkową i to wielką k reacją  „Juareza". Fot. „WARNER BROS".

NIE MA  
JAK F

Zdanie to z pewno­
ścią podziela razem z 
nami ulubienica pu­
bliczności filmowej, 
urocza M aureen 0 ‘Siil- 
livan, k tóra wolne 
chwile swego w aka­
cyjnego wypoczynku 
spędza najchętniej na 
łowieniu ryb. A rty s t­
ka, przebrana w stró j 
tram pa pozuje z u- 
śmiechein fo tografo­
wi, dzięki k t ó r e m u  
możemy ją  oglądać na 
zatączonem obok zdję­
ciu.

C Z E M U  POPRAWIA PANI CIĄGLE SW E USTA?
Pocóż używać pomadki nie modnej, w yrabianej według s ta re j form uły, gdy za tę sam ą cenę może Pani nabyć najnowszą 

pomadkę do w arg „GUITARE“ trw ałą i nie pozostaw iającą śladów? Pom adka ,,GUITARE“ trzym a się przez cały dzień. 
Dzięki wchodzącemu w jej skład Kissefixowi, może Pani swobodnie jeść, pić, palić, zanurzać się w wodzie i całować, nie 
obaw iając się naruszenia piękności swych w arg lub pozostawienia śladów. Liczny zastęp Pań używa pomadki „GUITARE“ 
z dużym powodezniem. Niechże i Pani natychm iast spróbuje, a przekona się o je j zaletach. Pom adka do ust „GUITARE“ 
w yrabiana jest w 16 barwnych i przeźroczystych odcieniach, wśród nich cyclamen ,,G“ na dzień i cyclamen „H “ na wieczór. 
Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych perfum eriach, drogeriach i składach aptecznych. Cena: zł. 3 i zł. 6.50. Opakowa­
nie próbne, w ystarczające na 1 miesiąc, zł. 0.180. Laboratoires „V aldor“ P aris — Jeneralne  przedstawicielstwo na Polskę Z. 
Bochner i S-ka, Dziedzice (W ydział Ś. G. i3.).

żej), dwaj popularni aktorzy am erykańscy, g ra ją  
obok Gary Coopera główne role w wielkim eposie 

haterskim  z życia Legji Cudzoziemskiej i>. t.
Zdjęcia fot. „Param ount“ .



, . M Y D Ł O  P A L M O L IV E  J E S T  W Y R A B I A N E  N A  
S P E C J A L N E J  M IE S Z A N C E  O L E J K U  O L I W K O ­
W E G O  Z  O L E JA M I  P A L M O W Y M I ,  A  W I Ę C  N A  
D O S K O N A Ł Y C H  N A T U R A L N Y C H  K O S M E ­
T Y K A C H .  D L A T E G O  JE S T  O N O  T A K  D O B R E  

N A  S U C H Ą  M A R T W Ą ,  S Z O R S T K Ą  C E R Ę !

PRZED NOWYM 
S E Z O N E M  

TEATRALNYM

T e a t r  M ie jsk i  w  P o ­
zn an iu ,  po zosta jący  
pod d y re k c ją  W ład .  
Sto m y, p o zysk a ł  na 
now y sezon w yb itn ie  
uta le ntow aną  a r t y s t ­
kę sceny k ra k o w s k ie j  
H an n ę  B ie ls k ą  któ­
ra z a p isa ła  się w opi- 
n ji  k r y t y k i  i p u b licz ­
ności k r a k o w s k ie j  n ie­
z w y k le  dodatnio.

jeśli potrafisz uchronić

N IE  U W I E R Z Ę ,  Ż E  J E S T E ­
Ś C IE  10 L A T  P O  Ś L U B IE !
M Ą Ż  T A K  C IĘ  K O C H A J A K -  
B Y S C IE  S IĘ W C Z O R A J  P O ­
B R A L I .  N IC  D Z I W N E G O  -  
&  Z  T W O J Ą  P IĘK-

N Ą  C E R Ą . . .

C O  IA B Y M  D A Ł A  Z E B Y  Z N A ­
L E Ź Ć  C O Ś  O D P O W I E D N I E G O
D L A  MOJEJ C E R Y .  T A K A  JES T  
S U C H A ,  B E Z  Ż Y C I A  I S Z O R S T ­
K A  J A K  C E R A  . . S T A R E J ”  K O -

_ _  l i ETI— ■ _____ )

. . C Z E M U  NIE  
S P R Ó B U JE S Z  

M Y D Ł A  
P A L M O L IV E  ? 
N IC  I N N E G O  

N IE  U Ż Y W A M  !

A D L A P I Ę K N A ^D Z I Ę K U J Ę  C l  Z A  
D O B R Ą  R A D Ę .  
D Z IŚ  J E S Z C Z E  
K U P IĘ  M Y D Ł O  

P A L M O L I Y E .

C A Ł E G O  C I A Ł A  
U Ż Y W A J  

P A L M O L IV E  
R Ó W N I E Ż  D O  

K Ą P IE L I .

WYRABIANE NA OLEJKU 
OLIWKOWYM! OTO DLA­

CZEGO MYDŁO 
PALMOLIVE PIELĘGNUJE 
WYGŁADZA I ODMŁADZA 

SKÓRĘ

S H A M P O O  P A L M O U V E . w y ra b ia n e  n a  o le jk u  o liw k o w y m , 
p ie lę g n u je  w ło sy ; j a k  M Y f) Ł O  P A IM Ó L P Y E  c e r ę .

IRENE HENLEY,
jedna z najw ybitniejszych artystek  ekranu, 
liczą do najm ilszych chwile, spędzone w ogro­
dzie własnej willi, gilzie ma do swej dyspozycji 
wielki basen, um ożliw iający je j upraw ianie ulu­
bionego sportu pływackiego. To też zalicza się 
ją  powszechnie do najlepszych pływaczek wśród 
aktorek filmowych, z czego jes t p. H enley bardzo 
dumna. Poza pływaniem  najm ilszą rozryw ką a r ­
tystk i jest ogrodnictwo. Gdy dodam y jeszcze, że 
p. Henley odznacza się niezwykle wybrednym  gu­
stem w dobieraniu odpowiednich strojów  na każ­
dą porę dnia i do każdego ze swych licznych za­
jęć, będziemy mieli dopełnienie „zewnętrznego 
obrazu“ tej uroczej kobiety. Powyżej oglądam y 
ją  w komplecie plażowo-ogrodowym — jednoczą­
cym niejako symbolicznie dwie pasje p. Ireny  — 
pływanie i ogrodnictwo.

S K U T K f T R U ///Ł E
,e,v
y Z D R O W E  ̂  B I A Ł E

R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań

to u jte w iu
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R O Z M O W A
ZE ZBYSZKIEM  RAKOWIECKIM

»ŚWIATOWID« WYCHODZI W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE, POZNANIU. W ARSZAW IE, LW OW IE I WILNIE

CENA OGŁOSZEŃ: Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość 
łam u 80 mm.) 1 mm. w jednym  łamie 1 złoty. Ogłoszenia 
zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane ,,solus“ ) —
1 mm. w jednym  łam ie 2i złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
jedyne na („solus"), jeżeli ze względów technicznych nie będą 
mogły być zamieszczone według zlecenia, będą drukowane 
jako ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej. — Reklam acje 
w spraw ie n ieotrzym ania lub późnego doręczenia egzemplarzy

ZAŁOŻYCI EL I W Y D A W C A :
M A R IA N  D Ą B R O W S K I 

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

REDAKCJA I ADMINISTRACJA KRAKÓW.  WIELOPOLE 1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-62. 150-63. 150-6*, 150-65, 153-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  WARSZAWA 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2, PRZEZ URZĄD POCZT 

KRAKÓW 2
należy wnosić niezwłocznie pisemnie <lo urzędu pocztowego (doręczeniowego), a nie w prost do A dm inistracji.  Zakłady

graficzne „Ilustrow anego K uryera  Codziennego'1, Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Franciszka Czajki. — Miejsce w ydania: Kraków, Wielopole 1.

Zbyszek Rakowiecki, jako Krawczyk w operetce 
p. t. „Krysia Leśniczanka", wystawionej w w ar­

szawskim teatrze „8.15“.
Fot. St. Brzozowski — Warszawa.

do naszych am erykańskich braci, a z którem  na­
leży jak  najczęściej się do nich zwracać, by mło­
de pokolenie nie zapomniało o swej starej dale­
kiej Ojczyźnie.

— Jednem  słowem propaganda na wesoło!
— O, tak  — mówi z zapałem Zbyszek. A w ia­

domo, że taka jest najskuteczniejsza.
— A więc szczęśliwej podróży!
— Siur! God by!! — rzuca na 

tysta  z miną starego wygi

bel, W., strz. z cenz. W ojtkiewicz, Grodno, N. Kazimierz 
Kozłowski, W arszawa, J . Frezerowa, Orchowo, Wojciech 
Schill, Chojnice, W ładysław Schmidt, W ielkie Oczy, Anna 
Loeglerowa, L., Ignacy Schwarzbaum, Bielsko, Jadw iga Mar- 
cówna, K., Ja n  Darm as, B iałystok, Ju ljan  Darmas, B iały­
stok, Jan in a  W adoniowa, Bielsko, W ładysława Fiołkowa, K a­
towice, M arjan Pilecki, Przemyśl, Wł. W ilakówna, P., Emil 
Kornhauser, Prokocim, mgr. Ja n  Zieliński, Chojnice, J . Ra­
domska, Berezne, wachm. Ju ljan  Kowal, Troki, Cyryla Siu- 
dzianka, P., Henryk Weeber, P., Emil Flisowski, L., Roman 
Jaw orski, W., Ryszard Muchnicki, K., E m ilja  Cywicka, P., 
Halina Komorowska, K rasnystaw , A lfred Zimmermann, S try j, 
Kasyno, Komarno, Jadw iga Krasowska, L., Stefan W otte, 
Kowel, Franciszek Podlak, Ostrzeszów, M. Neusser, L., Ma­
rja  Korytkowa, L., Franciszek Gruszka, Cieszyn, Zbigniew 
Maciejowski, W., Tadeusz Szameit, P., Jakub  Panzer, Bory­
sław, Klub Urzędniczy, Trembowla, Kazim ierz Sówczanka, 
Rybnik, Anna Majerówna, Wilno, Feliks Rostafiński, W., 
Stefan Bąkowski, K., Aureliusz Pachoński, K., M arja Pop- 
czyńska, K., W. Hahorkiewicz, Skawina (zł. 10.—), Karol 
Głowacz, Bieżanów, Antoni Serbeński, Ostrzeszów, Zofja Zię 
towska, P., Stanisław  Walloch, Bielsko, Iza Woźniakówna, 
Gorlice, Eugenja Łastowska, W., Iren a  Gałuszkówna, Jasło, 
mgr. Michał Król, Jasło, Bronisław a Ramułtowa, Jeżów*, Mie 
czysław Rydel, Ł., Jerzy  Łopatto, L., W alerian K rau tw u rst 
Piekary Śląskie, Tadeusz Ficke, W., P io tr Giżyński, P., Ho 
man Pacliulski, L., M arja Lidkę, Łęczyca, E. Woźniak 
Czortków, Jan in a  Dobrowolska, Toruń, Teofil Sobecki, P., 
Roma Schiitzowa, Suserz, Anna Jurczyńska, Wieliczka, drowa 
Irena Felicka, Toruń, Ludwik Teleśnicki, Drohobycz, Leoka 
d ja  Dąbrowska, K., Kazim ierz Wojciechowski, Wieluń, Zdzi­
sław Krenicer, Ł., A leksandra Jarugow a, Kowel, Józef Pop- 
czyński, K., Jan in a  Hernetówna, Żnin, Roman Hernet, Żnin, 
Jan in a  W asińska, W., inż. A rtu r Machleid, W., Jarosław  
Rożankowski, Kałusz, Jan in a  Obertyńska, Rudki, Józef Bie­
niasz Krzywiec, P., M arja Chachlowrska, K., H alina Zapiór, 
Sosnowiec, Mieczysława Dutkównn, Oświęcim, Bronisław' 
Wojtkiewicz, W., Ju ljan  Krogulski, Kołomyja, Ignacy Bole­
sław  Kędzierski, Brzesko, Zdzisław* Rudnicki, Radogoszcz, 
E m ilja W olańska, Bydgoszcz, Mariola, Radomsko, Leon 
Szeja, Chropaczów, Fr. W ypych, P., Jan in a  Monkowa, Ra­
dom, E m ilja Eichlowa, Kielce, M arjan Jagusińsk i, K., J a ­
nina Machoniowa, Chorzów, Czesław Błażejewski, Ząbki, 
A nna Habelanka, Nowy Sącz, W anda Popielska, Zakopane, 
Zofja Hajnosówna, K., Jerzy  Farner, W., Ju ljan  Jan ik , Wę­
gierska Górka, Lech Hempowicz, P., H anka Smolarzowa, 
Chrzanów, Kasyno, Krosno, W anda Bujnicka, Bielsk Pod­
laski, Józef Marszał, Katowice, W itold Cieciński, P., M arja 
Rokosz, Wieliczka, „Bebe“, Baranowicze, Michał Józef Wa- 
śniewski, Płock, Józef H rubant, W., Miecz. Marcinkowski, 
Kartuzy, Berg Aleksy, Gostynin (prenumerata miesięczna 
„Światowida" od 1—30. września 1939 r.). Dębski Zenon, 
Gdynia, Erazm  Piesiewicz.

Nagrody otrzym ali pp. H alina Zielińska, Kielce, Pierackie- 
go 8 (zł. 20.—), W. Hahorkiewicz, Skawina (zł. 10.—), oraz 
Berg Aleksy, Gostynin ul. K utnow ska 32, woj. warszawskie 
(prenum erata miesięczna „Św iatow ida" od 1—30. IX. 1939 r.).

UWAGA! K. — oznacza Kraków, L. — Lwów, Ł. — Łódź, 
P. — Poznań. W. — W arszawa.

K o n ik ó w k a  sy m e tr y c z n a .
(Ułożył X . Y . — Kraków).

śnie młody a rty s ta  poczyna i w film ie zdobywać 
sobie coraz głośniejsze imię i coraz poważniejsze 
stanowisko. Obecnie nakręca w dwóch filmach 
równocześnie. A w nowym program ie tea tru  „Ali 
Baba" ujrzym y go znów jako a rty stę  rewjowego. 
Zasięg pracy i popularność, jak ą  cieszy się R a­
kowiecki w W arszawie w prost zatem olbrzymie, 
jeśli weźmie się pod uwagę młody wiek artysty .

W ostatnich dniach obiegła prasę stołeczną 
wiadomość, że Zbyszek Rakowiecki wyjeżdża do 
Am eryki. Czyżby go porywało Hollywood? Zapy­
tajm y go o to osobiście.

Na rozpalonej „do czerwoności" plaży najw y­
tworniejszego basenu stolicy „Legji" praży się 
w słońcu lub ig ra  w desynfekowanych falach 
liczne towarzystwo nieszczęśników, skazanych 
obowiązkiem pracy na pobyt w okresie kanikuły 
w dusznych m urach m iasta. W śród nich i usm a­
żony na m urzyna Zbyszek Rakowiecki.

— W ywiad? Cudownie! Do Światowida? Jesz­
cze lepiej! — mówi z hum orkiem  sympatyczny 
arty sta , zam aw iając dwie większe wzmocnione... 
porcje lodów. Szkoda, że nie mogę pobujać, że 
jadę do Hollywood. Byłaby m ała sensacyjka 
w sezonie ogórkowym. Do A m eryki jadę rzeczy­
wiście z końcem grudnia na trzy  miesiące, zaan­
gażowany przez tam tejsze konsorcjum , wyłonio­
ne z P olonji am erykańskiej, na czele którego stoi 
również Polak, właściciel kilku kin i sal te a tra l­
nych.

— A jak  się przedstaw ia program  artystyczny 
tej imprezy?

— W spaniale! Jedzie nas piątka szczęśliwych 
wybrańców losu. K aro lina Lubieńska, a rty stk a  
TKKT, dwie gwiazdy filmowe Loda N iem irzan­
ka i Grossówna, znany komik Sielański, no i „mo­
ja  wysokość". Jeden miesiąc obliczony jest na 
podróż, a w ciągu dwóch pozostałych na pobyt 
w Ameryce, mamy dać szereg przedstawień 
w większych ośrodkach tam tejszej Polonji. Na 
program  złożą się jakaś sztuka lub operetka m a­
ło obsadna, a przeważnie skecze, piosenki, mono­
logi. Trochę sentym entu, dużo hum oru a najw aż­
niejsza rzecz, to słowo polskie podane w jego n a j­
czystszej nieskażonej formie, którem  przemówimy

Idąc sym etrycznym  szlakiem konika szachowego utworzy się 
sześciowierszowy cy ta t z „F ary sa" Adama Mickiewicza.

wscho

uinte-

znlem
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Za rozwiązanie powyższej zagadki, redakcja „Światowida" 
przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10, trzecia: prenum erata mie­

sięczna „Światowida".
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 26. sierpnia 

1939 r. wraz z załączonym kuponem.

tĄOAJOi

R o z w ią z a n ie  z a g a d k i  z Nr.  31.
Szarada: ILU M IN A CJA .
SZACHOW NICA: 1) Geołogja, 2) Artem ida, 3) Studenci, 4) 

Brindisi, 5) Wojewodą, 6) M iramare, 7) Karabela, 8) Szma­
ragd

Przekątnia: Grunwald.

Trafne rozwiązanie zagadek z Nr 31 nadesłali:
Kazim iera Ćwiertniakówna, Zakopane, Józef Pantyl, Łódź, 

inż. Zygmunt Słowikowski, W., Aleksy W achowski, W., Da­
nuta Lewandowska, Ł., Eugenjusz Dworski, L., Czesław Skal­
ski, Ł., Jan in a  Pawełczykówna, Ł., W aleria Kardyś, Zborów, 
Janusz Prądzyński, W rześnia, H ania Maehlejdówna, K rynica, 
A lina Olbrychtówna, Osięciny, M aria Jasińska, L., J . Wąsi- 
kówna, Dąbrowa Górnicza. Eugenjusz Dowmarowicz, L. Leon 
Ter-Oganjan, Kosakowo, Helena Celewiczowa, S tary  Sącz, S ta ­
nisław Grabowski, Płock, Zdzisław Fischbach, W rześnia, K a­
zimierz Olszewski. Kępno, Ludwik Nieczuja Ihnatowicz, Gdy­
nia, M arja Adamska, Tomaszów Maz., Jerzy  Andrzejewski, 
P., Ewa Lidkę, W., Stanisław  Wąs, Wieliczka, Członkowie 
Kółka Rolniczego, w Siemińczu, Zofja K rasicka, Lesko, Ma­
rjan  Barnowski, K rynica, Zofja Siadekowa, L., Hanka J u r ­
kowska, L., S tefanja Machlaj, Przemyśl, Stanisław  Wellisz, 
Tatarów , Leszek Rubiś, K., Anna Czepowicz, K., Mieczy­
sław K araś, Wyszków, m gr. Józef Czołba, Toruń, Eryk Un- 
verricht, Pawłów, Marcin Góralewski, L., W ałęga Fr.. 
Szczyrk, Janusz H artw ich, Ostrów, Lucja Lainówna, Prze­
myśl, J . Metelska, Kowel, K. Wilk, Tarnobrzeg, Adam Głąb, 
Jaworzno, Emil Flisowski, L., st. strz. H enryk Ossowski, W ej­
herowo, Adolf Tołłoczko, Litwa, Anna Ulicka, Lublin, Ania 
W eberowa, P., Bolesław Rogoziński, P., „H ala", W arszawa, 
Stefan K rynicki, P„ Janusz Metelski, K., Stanisław  Ziemski, 
Lublin, Feliks Drążkowski, K artuzy, D r Jerzy  Soniewicki, 
Gdynia, Halina Zielińska, Kielce (zł. 20.—), Mieczysław F li­
sowski, L., S. Jóźwiak, Ł., W. Niekrasz, Brześć, L. Jachi- 
mowska, W., B. Dąbrowski, Pleszew, mgr. Mazur Stanisław, 
Gniezno, Ada Szustówna, Wąbrzeźno, Antoni Sumper, Ł., K. 
Kączkowski, Głowno, Zofja Brodówna, Mikuliczyn, W. H er­
manowicz, W., Jan  Szanajca, W., Jo la  i H ala Kowalczy- 
kowne, Szczawnica, Stanisław  Weiss, W., Roman Dziubiński, 
W ielka Wieś, Ja n  Janiszew ski, Łomża, Czesław Cichoń, K a­
towice, „ Irte " , W., Hanka Lulkiewiczówna, Buk. M arja Stru

Zbyszek Rakowiecki w wesołej komedji p. t. 
„Szczęśliwe dni“, granej obecnie przez Teatr J a ­

racza w Warszawie.

Rzadko spotkać tak wszechstronnie utalentow a­
nego aktora, jak im  jest bezsprzecznie Zby­
szek Rakowiecki. Po trium fach, jak ie  odnosił 

przez k ilka la t w operetkach, g ra jąc  w „Teatrze 
8.15“ role am antów  wodewilowych, przeszedł na 
scenę Ateneum, pierwszego pod względem a r ty ­
stycznym tea tru  stolicy i z m iejsca zadomowił się 
u m istrza Jaracza  w dwóch doskonale zagranych 
rolach — w C yruliku Sewilskim i uroczej kome­
dji g ranej obecnie „Szczęśliwe dni". Równocze-

i



Sit I )  A ?  F U f C K I  / i | ’ Świeżo zosta ły  w prow adzone do służby pow ietrzne} pom iędzy  A nglią a  F ra n c ją  n a  sz lak u  B łe rio ta  a  p a r  ii
I I K  I I L Ł l i  J I 1 I  9 / 4 1  I v L V l >  a n g ie lsk ie  „F lam ingu” (n a  zd jęc iu ) ro zw ija jące  szybkość 320 km  n a  godzinę, zbu d o w an e ca łkow ic ie  z m e ta l  
wmmmaomammmmmmmmmmmmmmmmmmrmmmammmmmmmmmmt S am olo tu  teg o  typu  używ a ta k ż e  k ró l a n g ie lsk i w czasie  swych podróży. Widr World Photo• — Lona


